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W Handlu P. Koelichena naprzeciw Arsenalu; w Składzie P. Ciechanowskiego na rogu ulicy Podwale; w 

andlu P. Szmitowéj naprzeciw $. Krzyża; w Handlu P. Rynga na Nowym Świecie; w Handlu P. Luczyń- 
Skićj naprzeciw domu Dobroczynności ; w składzie Soliaka w rynku Starego Miasta; w Handlu P. Moritza 
kz ulicy Mostowćj; w Handlu P. Brzezińskiego przy ulicy Freta; w Handlu P. Ehrenfeuchta przy ulicy 
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P. Maxymiljan Strasz otrzymał po złożonym 
examinie z inżenierji cywilnej, świadectwo zdol- 
ności do' sprawowania właściwych urzędów 3 
klassy. 

Ostalni numer Dekamerona polskiego w roz- 
biorze poezji biblijnych Witwiekiego, tak o nich 
mówi: "G.aty poemat jest piękny i zajmujący; 


l 


ada administracyjna mianowała w archidye- 
Gezji warvszawskićj proboszczami: X. Marjana 
iszniewskiego we wsi Sannikach; X. Micha- 
la Kurowskiego, w mieście Dąbrownicy; X. 


| Felicjana Zalewskiego we wsi Każunin. W dye- 
 £ezji płockićj mianowani zostali proboszczami: 
| « Ignacy Sarnowski we wsi Pomiechowo; X. 
 <lote Paniewski w mieście Serocku; X. Józef 
Szamowicz został proboszczem w mieście Puń- 
d sku, dyecezji Augustowskiéj; X, Paweł Sze- 
[eitus w mieście Stróżku w dyecezji Pod- 
Askićj; X. Jan Gustaw w mieście Brdów, dye- 
i tezji Kujawsko-Kaliskiej, 
48 P. Józef Bogowolski podsędek w sądzie poł. 
„ Popraw, obwodu radomskiego , mianowany Z0- 
lał sędzią trybunału cywilnego wojew. Podla- 
kiego, 
W tych dniach wyszło nowe wydanie kodexu 
|©ywilnego francuzkiego, tłómaczenia X. Kano- 
Mka Szaniawskiego w formacie kieszonkowym. 


tak czysta w nim moralność panuje, że odczy- 
tując go niepodobna jest odjąć się najzacniej- 
szym uczuciom i nie przejąć prawdziwą skru- 
chą. Każdy wiersz tchnie niewinną prostota, 
i widać, że to wszystko pisał prawdziwie unie- 
siony poeła.,, 

Przecież nie tylko sama Warszawa, będzie wy- 
łącznóm siedliskiem artystów w królestwie pol- 
skićm; inne miasta zaczynają także zwracać na 
siebie uwagę, ze względu zakładów, które po- 
winny upowszechnić w krajn gust czyściejszy. 
Kalisz daje w tym względzie piękny przykład. 
Litografja tamtejsza Fietta zaczyna wydawać ro. 
boty warszawskim wyrównywające. 

Sławny rzeźbiarz francuzki P. David będąc 


"w Niemczech, poznał się z Mickiewiczem i leraż 


MTJ 


»robił z gipsu w płaskorzeźbie portret jego bar- 
‘dzo trafiony. 
Romans Waltera Stotta Rob-Roi przelłóma= 


czony został z oryginału na język polski i. 


wkrótce wyjdzie z druku. 

W paryzkióm wydaniu dzieł Krasickiego zfaj- 
duje się wizerunek tego autora, sztychowany 
przez P. Antoniego Oleszczyńskiego podług ry- 
sunku Chodowieckiego. Pan Oleszczyński za- 
czął pracować nad wielkiem dziełem history- 
cznóm; jesito sąd na królowę Jadwigę, i odwo- 
ływanie potwarzy i obelg które na nią rzucił. 

P. P. Adam Wołowski i Szymon Pisulewski, 
otrzymali akademickie stopnie magistrów filo- 


„zofji w oddziale nauk przyrodzonych tutejszego 


uniwersytetu. 

Podług listów z okolic Krakowa i Sando- 
mierskiego otrzymanych, Wisła w Krakowie wy” 
lała na przedmieście Stradom i zrządziła wiel- 
kie szkody; Pilica nie puściła jeszcze, ale wo= 
da po wierzchu lodu tak wysoko się podniosła, 
iż przez nią przewożono się na promach, po- 
mimo, że lody jeszcze byty mocne. 

Pierwszy teatr fcancuzki w Paryżu, daje cią- 
gle nową dramę Pana Hugo, pod tytułem Her- 
nani. Wciąż natłok i oklaski, lecz przytóm i 
walkaz dawnóm stronnictwem. Przy pićrwszem 
wystawieniu był taki entuzjazm, iż gwałtowne 
powstały okrzyki: Precz z Racinem! Obie stro- 
ny, tak romantyczna, jak klassyczna, w tém sie 
zgadzają, Że Hernani jest najcelniejsze dzieło 


"Pana Hugo. 


(An.) Holier osłabił wrażenie,jakie czyni ską- 
piec łacińskiego poety mieszając uczucie miłości 
z jego charakterem; tak właśnie jakby charakter 
zakochanego mógł był zepsuć dodaniem mu pe- 
wnćj miary łakomstwa. Te dwa uczucia ni- 
gdy się z sobą Ñe spotykają w naturze. Fa- 
ciński skąpiec sam zakupując szkatułkę wpty- 
wa także na to, że mu ją dostrzegli i skradli; 
<o razem jest komicznym obrazem i naturalną 
sprężyną sztuki; ale nie tu jest miejsce o tem 
rozprawiać, raczćj powiedzmy słowo © spol- 
sgzczeniu Skąpca. Rozmowa wierszem przez sa” 
mo rymowanie już jest mnićj naturalną, ale za 
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to tłómacz stosująt całą sztukę do obyczajó* 
polskich, zrobił całość zrozumialszą i powabniej* | 
szą. I lepićj zawsze zrobi tłómacz, który prze” 
jąwszy się głęboko duchem komedji, przyswoł 
ją do stosunków miejscowych, jak gdy tak true | 
dne działanie zostawia ulotnym władze umy 
słu każdego widza, który albo nie zna kraji 
gdzie zostawiona scena, albo znając go, szarpie 
własną illuzję przez mowę obcą miejscu gdzie 
się rzecz odbywa. Są zaiste takie intrygi, któ“ 
rych przenieść do Polski nie można, ale kie 
dy przedmiot wystawia uczucią i narowy współ] 
ne wszystkim narodom wówczas zupełniejszym 
staje się skutek dzieła, stosując drobniejsze 
okoliczności do mowy jaką wszyscy podcz 
sztuki rozmawiają. Harpagon ubrany jak niźnii 
żołędny, obok ludzi otaczających go, w ubio” 
rze pospolitym u nas, jest istotą tak nienatu” 
ralną, iż potrzebuje cąłego mistrzostwa sztuki? 
talentu P. Kudłicza, ażeby tak silne wrażenie 
zrobił, jakie nieprzerwanie trwało podczas wto” ni 
kowego wieczora. Gra jego nieparównana 0% 
wrotnie działała, on jeden był na swojóm miej” 
scu, a wszyscy inni tylko mu przeszkadzali“ 
Na tém tu miejscn należy podziękowanie p.P 
Kudliczowi i Nowakowskiemu , iż występują” 
kolejno w tójże samej roli, stają się wymownićj” 
szą nauką i dla artystów i dla widzów, jak wsz)” 
stkie szkoły i kursa dramnmatyczne. Trudno” 
by bezwarunkowo wyrzec: kto znich gra lepióli 
ale oba muszą grać doskonale, kiedy rówzić| 
rawie zajmują, w Żadnym szczególe jeden dru 
giego nie naśladując. e jednakowo individ“ 
alne znamionowanie ról, zwraca uwagę wid 
i mogłoby wykłuć sądy w szczegółach niesp”_ 
wiedliwe, przeto nadmienić wypada o grze | 
żdego z tych dwóch artystów. P. Kudlicz * 
łość charakteru swojego odznaczył wyraźć "7 
Żaden podrzędny skutek, nie wymógł na nit” 
jednćj akcji, któraby mogła osłabić wrażenie ” 
łego wieczora; zarys gry jego jest "yit 
ogóle silnićj działa na widzą, Cierpkość * 
mowy jego trafnie jest zastosowana do rzeczy! 
a gdzie w samćj szłuce nawet interes upsi 
tam genjalny aktor uznał potrzebę pod’ 
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"asiłowania, i interes wzrastał, ale wpływem sa- 
mej tylko gry P. Nowakowski więcej zwraca 
uwagi na szczegóły; w jakiemkolwiek, miejscu 
czy słuch, czy oke zastanowi się nad nim, w ka- 
dém doznaje radości, w kaźdćm jakaś tru- 
dność zwyciężona, w kaźdóćm myśl artysty za- 
chw, sna, Wymowa naturalna, ale organ chwi- 
lami za słodki, a raczćj nie dosyć mężny. Po- 
ruszenia twarzy okazują chwilami maskę, która 


już sama w sobie stanowi zaletę sztuki, ale te 


rysy są niekiedy na tak drobną skalę wyracho- 
wane, iż skutek ich, tylko z miejsc zbliżo- 


"mych do aktora dostrzedz się daje, a dla trzech 


«części sali jest straconym. Nakoniec jeżeli w 
jednóm słowie zamknąć cały sąd potrzeba: dla 
obecnćj sali Teatru Narodowego P. Kudlicz w 
ogóle gra lepićj, w Teatrzenp. Pałacu Saskie- 
go, szczegóły gry Nowakowskiego podobały się 
więcćj. Publiczność wysoko ceni takie współ- 
ubieganie, co ustawicznemi oklaskami obja- 
wiała. 

(A. n.) Po długićm oczekiwaniu dał się sły- 
szeć P. Chopin w publicznym koncercie na for- 
tepianie dnia onegdajszego. 
dzona publiczność powitała rzęsitemi oklaska- 
ani młodego artystę. Odgłos powszechny pra- 
wie od lat niemowlęcych poprzedzał go, i za- 
powiadał wnim talent, rzadko na horyzoncie 
muzycznym ukazujący się. Odgłos ten nie 
powiększył w niczóm jego zalet, nię zawiódł 
‘wyobrażeń, jakie sobie, nie jeden o grze tego 
artysty kreślił. Chociaż zawsze przewyższał 
innych,którzy w wieku młodociannym z grą swo- 
ją publicznie wkoncertach dawali się słyszóć , 
nie poszedł ich śladem, ale czas cały poświę- 
cał zupełnemu „wykończeniu gry. poznaniu 
tajemnic harmonji 1 kunsztu. Czekał chwili 
'dojrzenia czucia, fantazji i zupełnego rozwi- 
niecia sztuki, ażeby za publicznóm wystąpie- 
njem zaraz otrzymać niepowszednie miejsce 
w rzędzie mistrzów i kompozytorów tego instra- 
mentu. Wiedeń, jedna z pierwszych stolic sztuk 
pięknych, siedlisko od dawna wsławionych ar- 
itystów muzycznych, dwakrotnie z uniesieniem 


Licznie zgroma=' 


słuchał Chopena; pisma publiczne wiedeńskie 
oceniły. chlubnie talent, i oddały liczne po- 
chwały grze i kompozycji jego. Nie posądzi 
nas nikt o stronność, i chełpliwość narodową, 
jeżeli Chopena zamieścimy w szczupłóm gronie 
pićrwszychfortepjanistów „zostawmy obcym niech 
wyrzekną, o ile ich naprzód wybieży. Na one» 


. gdajszym koncercie grał utwory swojćj kom= 


pozycji. Trudno jest wyrzec, co w nim prze» 
waża, czy talent kompozycji, czy mistrzowska 
exekucja. Obok oryginalności, piękny śpiew, 
świetne i śmiałe pasaże do natury instrumen= 
tu zastósowane, w Żywy koloryt czucia i ognia 
przystrojone, wreście trafne tego wszystkie 
go wjednę całość połączenie , stanowią głóe 
wną cechę jego kompozycji. Exekucja pełna 
czucia i expressji, pokonywająca z zręcznością 
największe trudności, Że nie daje ich poznać 
słuchaczowi; w połączeniu z piękną kompozy- 
cją, musiała grą swoją tająć obecnych. Wszya 
scy byli zachwyceni, szezególnićj po odegra- 
niu ronda od koncertu i potpourri, z śpie- 
wów narodowych, w których niejeden z.słacha= 
czów, przy pięknem ich osnowaniu, pochwy» 
tywał notę rodzinnego sioła szczęśliwie powta- 
rzaną. Każde miejsce dla rzeczywistego talen- 
tu jest przyjaznem. Lubo Warszawa nie li- 
czy się do miast, któreby sztuki piękne upo- 
dobały sobie , całe swoje ukszlałcenie estee 
tyczne pod wzgłędem muzycznym Chopin w 
kraju odebrał, miejseowym przewodnikom i mi- 
strzom winien swoje początki , postęp i rozwi- 
nięcie. Zdaleka od kraju sztukami słynnych 
umiał przyjmować, i chwytać to, co muzykę zbo- 
gaciło, co artystę ozdabia, i z tego własną 
grą, własną kompozycją wywieść, i niezawie* 
sły bieg jćj i postać nadać. Ziemia , która 
mu Życie dała z swoim śpiewem , działała na 
usposobienie muzyczne i przebiją się nie- 
kiedy w utworach tego artysty, nie jeden 
dźwięk jego tonów, wydaje się jakby odbicie 
szczęśliwe rodowitćj naszćj harmonji. Mazur 
prosty pod jego ręką podaje się chętnie zmia- 
nem. i modulacjom, zachowując właściwy wy= 
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raz i akcent. Żeby do wytwornćj gry, i genial- 
nćj kompozycji, łączyć tak piękną prostotę ro- 
dzinnego pienia, jak ją sobie Chopin przyswo- 
il, trzeba mićć odpowiednie czucie, poznać echa 
naszych pól i lasów , słyszeć piosnkę wieśnia- 
ka polskiego. W młodzieńczym wieku rzuca 
on kraj swój; chwila tego rozdziału, obudziwszy 
tęschnotę, nie mało wpłynie na natchnienie je- 
go muzyczne, inada nowy kolorytgrze i kom- 
pozycji. Nim jednak za powrotem swoim, w 
mitóm stron uderzeniu, opowie nam jakich 
uczuć serce jego *doznawało, co o nas sobie ma- 
rzyło; świetne przyjęcie jakiego doznał od pu- 
bliczności naszćj, dozwala nam się spodziewać, 
Że bez pożegnania powtórnego, Warszawy nie 
opuści. 

Ostatni numer Dziennika dla dzieci umic- 
ścił artykuł: Jak Rózia czyta dzienniczki dla 
dzieci. Niemożna było jaśnićj, krócćj i wła- 
ściwiej pokazać młodym czytelnikom celi prze- 
znaczenie tego pisma: 

* Jużto codziennie posćła Rózia po to pi- 
semko, bo łatwićj małą karteczkę uważnie i z 


przyzwoitym przeczytać użytkiem jak razem . 


chwytać wiele bez ł.du. Nie zginął jćj też Ża- 
deñ numer, poskładała je porządnie w szuf- 
ladce od stolika, i każdego czasu znajdzie co 
zechce. Służąca już dostała kilka pięknych 
podarunków od Rózi, że chętnie w godzinie prze- 
znaczonćj idzie po to pisemko. Ale bo też 
która służąca nie uczyniłaba tęgo z największą 
chęcią widząc, jak to panienkę cieszy i jak 
ona pięknie ztych nauk korzysta. O 5 godzi- 
nie po południu przynoszą zwykle gazetkę; 
Rózia siada sobie przy stoliku, zaprosi mamę, 
ciocię i młodszego braciszka i czyta głośno. 
Gdy znajdzie co łatwego do zrozumienia, wle- 
dy się obraca do młodszego brata i mówi: żo 
dla ciebie, a kiedy co przytrudue, wtedy po- 
wiada: to nie dla nas, zapewne to dla star- 
szych od nas napisano. Zdarzy się nawet, że w 
tych łątwiejszych miejscach znajdzie wyraz, któ- 
rego rozmnieć nie może, wtedy pyta się ma- 
my, lub cioci. Kiedy zaś wielkiego potrzeba 


tłómaczenia, pisze je na karteczce i nązajutrz 
pyta się nauczyciela. 


„Gdyby się skończyło na takióm czytaniu, | 


jażby to było nie źle, ale nasza dobra Rózia 
wić dobrze o tém, Że pisma nie są to cacka 
któremi się dzieci pobawią i rzucą. Rózia czę- 


sło na nowo dawniejsze numera odczytuje, za~ 
` wsze w nich znajdzie co nowego. Co ją bawi- 


ło, tego już nie powtarza, ale co jéj korzyść 
moralną lub naukową przyniosło, to i sto ra- 
2y przeczyta, Przeczyta, i zastanowi się, 
weźmie do serca i utkwi w pamięci. Podług 
tych nauk postępuje, a jeżeli zdarzy jej się 
uchybić, westchnie przynajmniej i przedsię- 
wezmie poprawę. Jakoż ta poprawa jest wi- 
doczną. Mama cieszy się z tego. 

Oby połowa przynajmnićj czytelników na- 
szych tak postępowała, nie Żal-by nam było zaw 


chodów, trudów, i wszelkich usiłowań; jeże- 


liby zaś to pismo za jedyną tylko uważano za- 
bawkę; i rzucono je w kąt po przeczytaniu , 
wtenczas. nietylko pożal się Boże naszćj pra- 
cy, ale szkoda tego kawałka bibuły , na któ- 


rym zpotem czoła drukarz głoski wycisnął.<ć = 


W polskim Tygodniku petersburskim znaj- 
dują się uwagi doktora Morawskiego z powo- 
du wsławionego lókarstwa Leroa, Autor tych 
uwag wykazuje, , szkodliwe onego skutki i 
przypisuje wziętość lekarskich rad popularnych 
wrodzonćj człowiekowi skfonności utrzymania 
Życia, a początek popularnych lekarstw w Pol- 
sce, a szczególnićj w Litwie wywodzi w ten 


sposób: ” Kraj nasz długo niechcący iść wró- 


wni zeywilizacją „Europejskich narodó* , po- 
zbawiony wszystkiego prawie, coby do bezpie- 
czeństwa i dobrego bytu mieszkańców należeć 
mogło , długo tćż nie znał lekarzy i własnóm 
doświadczeniem kupować musiał znajomość le- 
ków. Tego to doświadczenia koniecznym by- 
ło wypadkiem, Że wielu środków najodleglej- 
si od siebie mieszkańce wjednychże używają 
niemocach. Często bowiem w wieśniaku Li- 
twy, w sąsiedzie wulkaaieznćj Hekli i w uczo-= 
nym Braminie toż samo o jednejże roślinie zna» 


s 
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leść można mniemanie. Lecz z drugićj strony 
niedostatek lekarzy ciągnąć za sobą musiał brak 
otrzebnego wyboru, a stąd zmięszanie prawdzi- 
wie uźytecznych ze śmiesznemi środków: tak da- 
lece,iż mało się znajdzie narodów , gdzieby się 
podobne mnóstwo lekarstw jak u naszego lu- 
„a rmliczyć mogło. Zacząwszy od prostego za- 
mówienia, aĉ do kilczyborowćj wódki, zacho- 
wały one staroświecką powagę i są wyłączną 
naszych wieśniaków własnością. Ale i wyższa 
klassa mieszkańców ma swoje! popularne, tyl- 
ko arystokratycznićj złożone leki. Częstsze 
z lekarzami stosunki nauczyły ją i własności i 
nazwisk technicznych wielu mnięszanin , które 
dziwacznie przekręcać zwykła, Rządko się 
znajdzie dom jaki, w którymby stara panna, 
strzegąca jako złotego runa miejscowćj apte- 
czki, obok cukrowych wódek i kruchych pier- 
niczków , Alodynum, lixieru dlugiego Życia, 
essencji brzozowćj, kinderbalsamu, mercurium 
vivium i tym podobnych flaszek, nie umieści- 
ła i przytómnego nie zapewniała lekarza, że 
się ionaznana spermaceftyce (farmacji). Wszy- 
stko to atoli zagrożone dziś jest utratą tylole- 
tnią usługą nabylćj sławy! Do rzeszy bowiem 
popułarnych lekarstw przybyło dziś jedno, któ- 
re sobie prawo panowania nad nią bezwzglę- 
dnie przywłaszcza, które się wkrada do prze- 
konania, łechcąc miłość własną każdego, gdyż 
się zaleca dziełem wyłącznie dla osób nie 
znających sztuki pisanćm i pod ich zdanie skro- 
mnie się oddającóm, które się nazywa nowćm; 
zwykłym bowiem obyczajem wtedy dopiero u 
nas zakwitło, gdy już w innych krajach dosyć 
szumu pochwał 1 narzekań przetrwawszy, Wy” 
śmianćm nakoniec 1 zaniechanćm zostało. Sło- 
wem jest to lekarstwo chirurga francuzkiego 
Tse Roy; lekarstwo uniwersalne, wszystkie cho- 
roby, zacząwszy od zakłócia przy toalecie (pal- 
ca pięknćj eiegantki, aż do apoplexji przy szklan- 
ce, karczystego zrubinowym nosem żarłoka , 
niezawodnie leczące i Życie przedłużające.» 

Lekarstwa dla bydła wczasie zarazy. — Z siędzy 
rzeca, d. 15 marca. — Często się u bydla zdarza, że 
z mokrćj paszy lub ciągłych deszczów jesiennych 


dostaje parchów, które najprzód jako zaciory na 
ogonach zaczynają się pokazywać; jeśli się nie za- 
pobieży tćj chorobie cale bydle dostaje jéj po 
skórze tak, że z sierci oblizie, według tego, czy w 
mniejszćj lub większćj pokazuje się ta zaraza mocy. 
Nawet cała obora ulega czasem tćj zarazie, Posy- 
łam redakcji lekarstwo na tę chorobę mało kosztu- 
jące a pewne i spiesznie gojące, W proporcji mnićj 
lub więećj bierze się w miarę potrzeby: Wziąść tut 
bobków sklepowych, które do szynek dla zapachu 
używają; siarki łutów dwa, zmieszać z kwaterką 
oleju rzepakowego czy lnianego, i tym smarować by- 
dle w miejscu okazującóm parchy. Za dwoma lub 
trzema razami niezawodny skutek nastąpi, Inne 
lekarstwo zapobiegające slabości wew nętrznój bydła 
wczasie gorących dni, a najszczególnićj upalnego la- 
ta, lub zbytnich mrozów , dla czyszczenia krwi, ro- 
bi się w ten sposób: Wziąść wody czystćj ze studni. 
gar. 12, spiritus salis funti i pół, (czyli pólkwaterek 
jeden) do jednego garca wody, zmieszawszy w ni- 
czyniu drewnianćm do kupy, zamąciwszy wlać ka- 
zdemu bydlęciu staremu do gardła po pólkwarty aby 
połknęło; mniejszemu w proporcji lat po mnićj; na- 
leży to czynić przez dni trzy, raz na dzień zana 
na czczy zolądek; ta miara w dawaniu rachować się 
powinna: proporcja tego lekarstwa na sztuk sto by- 
dła tylko rachowana, na jeden raz dania. Ale naj- 
ważniejsze lekarstwo dła bydła chorującego w razie 
gualtownćj zarazy , którego skuteczność z własnego 
doświadczenia zaręczyć mogę, robi się dla sto sztuk 
bydła podług następującćj recepty: W ziąść : 


Antimonium crudum , p S funt L 
Angieliki i $ : ` „n nifute 3. 
Siarki : ` 5 à Š k funt 1. 
Spiritus salis . A . ` „o funt $ 
Czosnku główek . y , kopę 1. 
Soli rumowćj . ; 2 h z Kwart Z. 
Gorzałki szusówki $ 3 4 kwa. 2 
Octu odwódkowego Ś à z kwa. 2 
Jaj kurzych białków © © e 52zł. 30. 


To wszystko miałko utluczone zmieszać w naczyniu 
do kupy; jeżeli zdaje się być za rzadkie, dodać po- 
trzeba otrębów żytnich i dać każdemu bydlęciu sta- 
remu , w miarę kurzego jajka po jednćj lyże do 
gardła aby połknęło, to jest zwyczajnie otworzy- 
wszy pysk wrzucić lyżką do gardła, a młodszemu 
bydlęciu podług lat; przy tém dawaniu lekarstwa na- 
leży jałowemu bydlęciu upuszczać krwi z szyi, sma- 
rować nozdrze i krzyże dziegciem, a jeżeliby można 
dostać kruezego gniazda, które się po dużvch la- 
sach zwykły znajdować, kawałek tego bierzesię i 
rozkurza w garnek na węglach gorących; każdego rana 
przez dni kilka należy tymdymem okurzać bydło;wszel- 
kie złe powietrze odraża on od siebie. — I. Ki... ++. 
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D. 15,16, i IT b. m. wprowadz. przez rogatki warsz. 
prags: żyta kor. 846; pszenicy 1831; grochu 60; gry- 
ki —; jęczmienia '083; owsa 1073; siana fur 495; slo- 
my 237; drzewa 1261; węgli 103; mąki pszennój 249; 
żytnćj 567; gryczanćj —; kaszy jaglanćj 19; gryczanćj 
251 jęczmiennej 55; wołów 21 cieląt 510; wieprzy 163; 
baranów —; drobiu 3188; masła funt. 1219; slo- 
niny połci 6; piwa beczek 48; gorzalki garcy 33; jaj 
1534 kóp; sera 3058 sztuk. 

Dnia 17 b. m. placono na targach warsz. i prags. 
Żyto od8 do9 gr 7pszen. od19 do 23; groch od 7 do 
9 gr 15; fasolę od — do 20; gryka od — do— jęczmień 
od TdoSi; owies od 5 do 6 gy, 7; mąkę psz. ordy. od 
32 do 33i; żytną pyt. od 14 a 154; kaszę joglaną od 
28 do —; gryczanę zwycz. od 15 do —; gry. drob. 
od 28 do 36; jęcz.razo. od 12 do —; ordyn. od — 
do —; sążeń drzewa sos. od 18 do 20; woły od 6 
do ł6 duk: cielęta od 12 do 20 barany od — do — 
wieprze od 30 do 90 zł.; masła funt od 28 do 1 zip. 
słon. funt 16 groszy. 

Przyjechali do Warszawy. — Hermanowski Wincen- 
ty 162 Nowomiejska; Grabowski Leon kamerjunk- 
ker T20 Leszno; Boska Marjanna 179 Nowomiejska; 
Parys Felix 625 Kozia; Burzyńska Józefa tamże; 
Nk warczyńska Ewa Nr: 215. 

Dziś zrana stopni ciepla 5. — Wczoraj w południe 7. 


TEATR NARODOWY. Dziś: Chłop Miljonowy. 


ABatomości Zagraniczne. 


4 
CE akademja umiejętności w Petersbur- 
gu otrzymała nowe urządzenie: Składa się te- 


- raz z 21 członków zwyczajnych i10 adjunktów; 


na przyszłość nie będzie utrzymywała elewów 
swoim kosztem. Etat jej ustanowiony jest ro- 
cznie na 206,100 r. assyg. 

, Ponieważ w Rossji nie było prawa, któreby 
oznaczało, jakićj władzy mają być zwracane rze» 
czy kradzione i znalezione, przeto Senat rządzą- 
cy postanowił, że z takiemi rzeczami tak postę- 
pować należy, jak z rzeczami, które morze wy- 
rzuciło, to jest, należy je odsyłać kolegjom pu- 
blicznćj. opieki, jeśli po należytem obwieszcze- 
niu nikt się po nie nie zgłasza. 

W odeskićj kwarąntannie portowćj wydarzył 
się niedawno okropny przypadek: Dwaj majtko- 
wie Ne»politańczyk i Austrjak Żyli od latwie- 
du w najlepszćj zgodzie i sypiali w jednćj izbie. 
Nagle w nocy przebudził się Austrjak, uczuł, 


że go ktoś za gardło trzyma, i z przerażeniem 

spostrzega, że Neapolitańczyk zamierza się na 

niego teporem. Zaledwie miał tyle ezasu, iż 

go zapytał , co chce czynić, gdy Neapolitań. 

czyk zawołał: 4h! Ty jeszcze mówisz! i kil- 

kakrotnie w głowę go uderzył. Austrjak usu=* 
wał się zręcznie przed toporem „ wyskoczył .- 

Tóżka, wołał o ratunek i rzucił się z taką gwał- 

townością ku drzwiom , iż je wyłtomał. Włoch 

ścigał go przez korytarz z toporem w jednej, z 

nożem w drugićj ręce, a gdy go wstrzymalilu- 

dzie, których krzyk Austrjaka przebudził, rzu- 

cił się na kolana i mocnym głosem zawołał: 

Bóg tylko może mnie sądzić. Te słowa wy» 

mówiwszy zadął sobie w samo serce cios tak pe- 
wny, iż natychmiast Żyć przestał. Zwierz. 
chność dochodzi przyczyny téj zbrodni, ale do-* 
tychczas nie wiadomo, czy Włoch miał pomię- 

szane zmysły, czy też morderstwo zamierzone, 

było rozmyślne. 

Urzędnik rossyjski , który w grudniu r. % 
z lmeretji pisał, nie może się dosyć wychwa- 
lié  nadzwyczajnćj urodzajności i klimatu 
tamtejszych okolic. Około Bożego Narodzenia 
wisiały jeszcze winogrona na winoroślach, tras 
wa była świeżą, a nawet kwiaty jeszcze nie pos 
więdły. Roślinienie nie ma tam prawie koń- 
ca, a płodność natury jest tak wielka, iż kury 
w grudniu jaja niosą i one wysiadają, a owce 
dwa razy do roku się kocą. 

Petersburski kupiec Junker otrzymał medał 
złoty, za to, że pićrwszy zaczął robić w Pe- 
tersburgu wynalezione we Francji kapelusze pa- 
pierowe, które słomianym włoskim w niczóm 
nie ustępują. à 

Piwowar petersburski Franciszek Meller 
otrzymał pozwolenie umieszczenia herbu pań= 
stwa na swoim znaku, za robienie tak zwanego 
piwa zdrowia pomocnego. 

Uniwersytet dorpackiliczy teraz 647 uczniów, 

Najpiękniejsze części Petersburga, uwolnio» 
ne były już dawnićj od kwaterunku w natus 
rze i opłacały na jeden raz podatek na utrzym 
manie koszar. N. Pan kazał teraz uwolnić res 
sztę ulic od kwaterunku i postanowił, Że zas 


Y 


; spłacać 
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miast opłacenia na jeden raz podatku na pówię- 
kszenie koszar, mogą właściciele przez lat 8 
go rocznie po 15 od sta taxy domów; 
oprócz jednoprocentowego podatku, który opła- 
cają mieszkańey stolicy do kassy miejskiej. 
Kta za ośm lat razem podatek ten 15 od 100 
zapaaci, będzie mógł wywiesić na domu tabli- 
cę z napisem Wolny od kwaterunku. 

Kapitan Kotzebue ; 
około ziemi uwolniony został od służby dla 
słabości zdrowia; N. Pan dozwolił mu pobierać 
na 'przyszłość 3 pensji z dodatkiem, wyzna 
czonym mu 7a podróż około ziemi. 

N. Pan oświadczył swoje ukontentowanie 
gubernatorowi wojennemu i urzędnikom poli- 
cyjnym za utrzymanie porządku w ostatnich 
dniach karnawału, a podofficerom i żołnierzom 
Żandarmerji i policji, wyznaczył po rublu, fun- 
cie ryby i racji wódki. 'Tegorocznego karna- 
wału w Petersburgu były świetne bale u hr. 
Nesselrode, u br. Potockiego, u xiężny Gali- 
czynowćj, u xięcia Wołkońskiego, u hr. Koczu- 
beja, u ambassadora francuzkiego , u` posłów 
angielskiego, austrjąckiego, pruskiego, nider- 
landzkiego. 

Gmachy uniwersytetu w Helsingfors z Abo 
przeniesionego, SĄ już ukończone; zawierają 38 
sal. Oprócz tego wystawiony będzie oddziel- 
nie gmach na klinikę i na dom dla położnie. | 

Pan Polewoi mówi, Żć jeografowie obliczają 
następnie narody słowiańskie według djalektów: 
Rossyjskiego i Ruskiego dyalektu - 35,000,000. 
Serbskiego . « 3,040,000. 


.... . . . 


Kroatskiego . . . « « * 730,000. 
Windyskiego . . . . « * 800,000. 
Czeskiego » + E « + * * 3,700,000. 
S Afr ZEESNA CEA oo 
Polskiego + + + + « « * „ 10,000,000. 
Wendyckiego czyli Sorabskiego 200,000. 


SRZSRER AE: 
Razem Słowian 55,270,000. 


Njnskówitsi obywatele i urzędnicy 


podpi- 
sali d. 23 grudniar. z. w Mexyku akt, 


w któ- 


który odbywał żeglugę ` 


rym oświadczają 5 Że ostatnia rewolucja nad- 
werężyła konstytucję; że zastępca prezydenta 
Guerrero , Bocanegra, nieprawnym sposobem 
stanął na czele rządu „gdyż nie wykonał przed 
izbami przysięgi konstytucją przepisanćj; Że 


zatóm powinnością jest wojska, przywrócić 


dawny rzeczy porządek. 

Boliwar zagaić miał kongres kolumbijski d. 
1 stycznia. 

Niepodległość prowincji kolumbijskićj Ve- 
nezueła miała być ogłoszoną d. 2 stycznia w 
Caraccas; podpisano na ten cel 400,000 dol- 
larów- : 

Gdy król francuzki przed zagajeniem izb na 
stopnie tronu wstępował , upuścił kapelusz; 
xiąże Orleanu podniósł go i podał królowi 
na klęczkach. 


Cigi przychodzą do skutku zmiany, które 
Sultan w kraju swoim zaprowadza. I tak, han- 
del zboża i wszelkich artykułów żywności jest 
zupełnie wolny; handel kawy stał się monopo- 
Jjum rządu; wszystkie xiążki handlowe ture- 
ckich poddanych ulegają stęplowi, wynoszącemu 
100 piastrów od każdego domu handlowego: 
Tylko cudzoziemcom wolno kawą handlować i 
utrzymywać xięgi handlowe bez opłaty stępa: 
p... 


A 


Listy o Węgrach. 
List 2. 


Pod Biczem , trzeba się bylo przeprawić przez Wa- 

ę, a wlaśnie rzeka ta szeroko rozlała. Urządzono 
jednakże niedlugo przewóz, a przydany. nam pacho- 
łek wszystko ułatwił. Pacholkowie tutejsi zastępu- 
ją zupelnie naszą policję. Zwyczajnie po węgiersku 
są ubrani, z tą różnicą, że zamiast czapek noszą ka- 
szkiety wojskowe, podobnie jak u nas piechota. Bro- 
ni nie używają Żadnój, kij tylko czyli laska i gro- 
ána mina , SĄ znamionami ich powagi. „Przyznać im 
potrzeba wielkie zalety: w kraju tak górzystym jak 
Węgry, zbiegłych zbójców 1 złodziei, a ukrywają- 
cych się w niedostępnych tajnikach , zawsze wyśle- 
dzą i nigdy zbrodniarze nie ujdą miecza sprawiedli- 
wości. „Zdaje się to niepodobieństwem, patrząc na 
te ogromne góry, nieprzejrzane lasy i liczne bez- 
droża; co wszelako codzienne stwierdza doświad- 
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czenie. Po dopełnionćj kradzieży lub rabunku, pa- 
chołki w dni kitkanaście wynajda sprawców; w mie- 
siąc już karę odbierają zasłużóną. 

Przebywszy Wagę, przybyliśmy do małego mia- 
stęczka Predmir, które tylko zdobi jeden kościót 
murowany. Tu pićrwszy raz w Węgrzech widzieli- 
śmy tyle slawionych huzarów węgierskich: ubiór 
mieli piekny, lecz ich konie, aniby najmniejszego 
porównania wytrzymać nie mogly z końmi naszej 
jazdy. W istocie, konie węgierskie są nędznćj rassy , 
zkąd tóż Węgrzy ubiegają się za końmi polskiemi, 
i przepłacają je nawet. Na nieszczęście! chociaż są 
w, takićj cenie polskie konie, u nas zaniedbano chów 
ich zupełnie i trudno, juź znaleźć koni z prawdziwćj 
rassy polskićj. (*) 


Ciągle po nad Wagą wyborną drogą jadąc, patrzy- 


liśmy ną lotne tratwy góralskie, które w zawody idąc 
z wiatrem, pędziły po wzburzonym żywiole. Kobić- 
ty siedząc na nich nóciły śpiewy słowiańskie, a 
szum rzeki i uderzenia wioseł harmonijnie im wto- 
rowały. Za Predmirem okazały się na wyniostćj i 
skalistćj górze ruiny zamku Pódradi; u stóp tćj gó- 
ry wznosi się pałac w nowym guście stawiany, z 
którego zachwycający na wszystkie strony otwićra 
się widok. x 

Pominąwszy małe miasteczka Bystrycę i Iławę; 
obróciliśmy drogę na) sławne kąpiele po tutejszemu 
zwane Cieplice 'Trenczyńskie. Jest to więś spora, 
położena między wzniosłeńii górami,- ozdobna kilką 
murowanemi domami. Chociaz dopićro było w po- 
Jowie maja, już wiele zastaliśmy gości, używających 
tych wód dobroczynnych. Ubiór sielan okolic tu- 
tejszych niczćm się nie różni od góralskiego, jedno 
tylko kapeluszami, których skrzydla były daleko 
obszerniejsze, ozdobne powszechnie wstążkami i kwia- 
tami.  Szczególniejsze lud ten ma: upodobanie w 
kwiatach, równie jak i sami Węgrzy. Męzczyzni 
zawsze stroją niemi kapelusze, niewiasty czepki, a 
dziewki włosy : nadto do kościoła nie wychodzi ża- 
dna, by nie miala w ręku małćj wiązki kwiatów. 
Kobićty wiejskie w ogóle są brzydkie: na kilka ty- 
sięcy niewiast, które miałem sposobność widzićć, 
nie znalazłem nawet jedaćj, którąby nietylko piękną 
ale navet przystojną nazwać można. Lud rosły, 
piękny, składny i silny: a pułki z niego utworzone 
odznaczyły się w wielu bitwach wytrwałością, męz- 
twem i odwagą, jako prawa krew słowiańska. 


(*) Między stadninami, którem oglądał u oby- 
wateli, w naszym kraju, co troskliwi są o zachowa- 
nie tyle sławnćj rassy polskich koni, wspomnićć tu 
należy o wybornćj stadninie w dobrach JW. Niemi- 
rów na. Podlasiu. 


Od miasta Banowiee, gdzie wznosi się kościół oz. 
dobny, zaczynają się pola więcćj urodzajne i Wie- 
éj równiny miedzy górami: coraz więcej daje się to 
widzićć wyraźniej; a niedalekie wiasteczko Topol- 
czany , JUŹ w żyznych i plennych położone niwach. 
Jak te strony przypomniały nam nasze sandomićr- 
skie, tak Jeszcze więećj zludził i ubiór sielan: no- 
szą bowiem sandomićrskie sukmany białe, z tąe cy = 
ko różnicą, że je zdobią trójkątne kolnierze spada- 
jące ztylu, i że do tego ubioru góralskich używają 
kapeluszy. 2 

Zwliżaliśmy się do największego z wymienionych 
dotąd miasta Nitra (Neiitra) stolecznego komitetu, 
(po naszemu województwa). Miasto zamożne w 
wiele domów murowanych, z wspaniałym a ogro- 
mnym pałacem biskupim i starożytnym zamkiem; 
wzniesionym na górze. Za miastem rozciagają się 
winnice: były to pićrwsze któreśmy w Węgrzech 
oglądali. Pomiędzy wipnicami są domy porządne, 
na mieszkanie letnie dla dziedziców i panów węgjer- 
skich, które zajmują szczególnićj podczas winobra: 
nia. : 
- Pominąwszy miasteczka *Morawce, Benedyk gdzie 
kościół siarozytny , jak podanie niesie od 1009 lat 
wzniesiony, Königsberg, po słowiańsku Bania, przy- 
byliśmy do miasta Zarnowce położonego w romanty- 
cznćj okolicy. Największą osobliwością a zarazem 


"ozdobą jest pałac wybudowany na wysokićj;'na na-- 


gićj skale, w którćj wykute schody prowadzą z pa- 
łacu do miasta: u spodu jest wiele pieczar, wyku- 
tych w tejże skale , które za altany i uchronę przed 
skwarem słońca służyć mogą; są w nich ławki, a 
wejścia zdobi winna latorośl. ; 

Ostatnićm miastem przed kąpielami Sleacz dakad 
spieszyliśmy, było miasto Krzyż (Święty Krzyż) z 
ogromnym pałacem i ogrodem biskupim, odzie jest i 
samego rezydencja. Pałac ozdobny, z przepychem 
nawet, bo dotąd tak, jak i u nas dawniej, duchowni 
wielkie posiadają beneficja. 
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Nauczyciel opatrzony w chlubne świadectwa, ży- 
czy sobie wejśdź w obowiązki przysposobienia uczniów 
do klass wyższych , lub dawania nauk początkowych 
w mniejszym "wieku będącym ; potrzebujący raczą 
złożyć adress w redakcji Kurjera Polskiego. 3 

Podpisany ma zaszczyt polecić się szanownćj pu- 
bliczności z świeżo nadesłanemi w komiss szala- 
mii chustkami francuzkiemi,których za mierna cenę na- 
być można w handlu przy ulicy Orlej pod Nr. 747 
w Warszawie. — arach Herszfeld. 
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